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Kto wiatr sieje...
W organ-zm narodu polskiego 

wżera się od pewnego czasu jakaś 
krecia robota. Kto bacznie śledzi 
przejawy naszego codziennego ży­
cia, nie może tego nie zauważyć. 
Obserwuje się to i w mieście i na 
wsi. Niszczycielska ta robota przy­
biera różne formy. Inne na terenie 
miast, inne na terenie wsi, inne na 
terenie szkoły czy zbiorowisk spo 
lecznjch.

Prasa polska, stojąca na us!u 
gach tej roboty, trąbi na alarm o 
tem, co się dzieje zagranicą. Jakby 
dla odwrócenia uwagi od tego, co 
się w kraju dzieje, dla zmylenia 
czujności społeczeństwa, dla od­
wrócenia uwagi od tej walki, jaka 
się foczy u nas, wewnątrz kraju, 
walki tem groźniejszej, niebezpiecz­
niejszej bo prowadzonej w ręka­
wiczkach obłudy, fałszu, intrygi czy 
gwałtu moralnego.

Katolicka opinja publiczna z wal­
ki tej coraz jaśniej i wyraźniej 
zdaje sobie sprawę. Fakty najle­
piej uświadamiają ją i otwierają, 
nawet obojętnym, oczy. Toczy się 
bój o zasady, o moralność, o du­
cha w Polsce. Toczy się bój neo- 
pogańskiego bożyszcza z kulturą 
cbrześ-.ijańską, bój tem podlejszy, 
że wróg me występuje z otwartą 
przyłbicą, po rycersku, a w masce 
obłudy, z judaszowskim „przyja­
cielskim" uśmiechem na twarzy.

Był czas, kiedy najgorętszem 
marzeniem i pragnieniem wszyst 
kich Polaków była jedność ducho­
wa narodu, ta największa potęga 
państwa. Dziś tego ducha polskie­
go się wszelkimi sposobami rozbi­
ja, jątrzy się jednych przeciw dru­
gim, burzy się życie społeczne, ko­
pie się przepaść nawet w stosun­
kach towarzyskich. Wypowiada się 
wojnę nie mogącej się z tym sy­
stemem pogodzić kulturalnej inte­
ligencji, wypowiada się wojnę du­
chowieństwu.

I komu to potrzebne? Polsce? 
I kiedy? Dziś, kiedy wobec ze­
wnętrznego niebezpieczeństwa, na­
leży raczej skupić, zjednoczyć du­
chowo cały naród?

Kto wiatr sieje, burze zbiera. 
A ta burza, wywołana krótkowzrocz­
nością partyjnictwa czy służalczego 
płaszczenia lub karjerowiczostwa, 
przynieść może Polsce straszne 
spustoszenie. I dlatego też społe­
czeństwo na te szkodliwe dla pań­
stwa przejawy nie może patrzeć 
obojętnie. Nie może zwłaszcza pa­
trzeć obojętnie społeczeństwo ka­
tolickie, które stanowi lwią część 
narodu polskiego. Na akcję roz­
kładową, destrukcyjną musi iść 
solidarna reakcja prawdziwie pań- 
stwowo-twórcza, ogóino-nirodowa, 
oparta na zasadach chrześcijań- 
«'cli, katolickich. Katolicka jed- 
"oW duchowa w Police, to naj­
pewniejsza ostoja wewnętrznej po- 
‘W państwa. Mir

Ostatnia drogo i. p. Marli Detrâwny. Mllouemi krokami

iť

Wczorajszy pogrzeb Zmarłej zamienił się 
w wielką manifestację.

MM HM
z całej Polski.

Dnia 24-go b. m. w lokalu 
Instytutu Cukrowniczego w Warsza­
wie odbędzie aię zebranie związku 
kierowników cukrowni z całej Pol­
ski, na ktorem omawiane będą 
sprawy dotyczące ogólnej działal­
ności poszczególnych cukrowni. 

nej a twórczej, trwać będzie w tych 
pokoleniach, które prowadziła.

P. insp. Sarnecki imieniem 
szkolnictwa podkreślił, iż ś. p. 
Marja była żywym wzorem twór­
czej obowiązkowości, owianej cie­
płem dobrego jej serca: co czyni­
ła, to czyniła z głębokiego prze­
konania, prosto, naturalnie, bez 
sztucznej pozy, życiem bowiem tej 
wzorowej kierowniczki kierowała 
głęboka clr rześci jańska wiara w Boga.

Pan kierownik Leon Dorobek, 
jako kolega ś p. Detrówny w pra­
cy nauczycielskiej, zobrazował 
działalność pedagogiczną Zmarłej 
zarówno dawniejszą, w czasach nie­
woli, gdy potajemnie poza szkołą 
uczyła swe uczennice kochać Pol­
skę, jak i w wolnej Polsce, kiedy 
stała się dla dziewcząt nietylko 
nauczycielką i kierowniczką, ale 
i matką, przemowę zaś swoją mów­
ca żałobny zakończył piękną apo­
strofą: „Jsk tutaj na ziemi tuliłaś 
do serca biedne dzieci i rękę ko­
chającą podawałaś pracownicom 
domowym, tak niechaj Bóg i anio­
łowie Jego w niebiesiech do siebie 
cię przygarną“.

Ciszę cmentarną nad otwartą 
mogiłą mącił szloch tych, wśród 
których i dla których z taką mi­
łością pracowała. dzwony 

znak, że w tej chwili upływa 
wieków od śmierci Chrystusa 
Golgocie.
W Piotrkowie Trybunalskim 
stacji ujęto groźnego złodzieja, 

pociągach.

Mw hiiimiir ii Mu.
Dziś w nocy w Świętochłowi­

cach hitlerowcy czarnym lakierem 
pomalowali polskie szyldy i napi­
sy. Ofiarą prowokacyj hitlerow­
skich padly dwa szyldy polskich 
lekarzy, szyld Komun. Kasy Oszcz., 
oraz dwa szyldy polsk. monopolu 
tytoniów. Policja prowadzi śledztwo.

I Doili us do Mussoliniego
Po Mac Donaldzie, Papenie, 

Göringu, wyleciał do Rzymu kan­
clerz Austrji Dollfus.

Ma wziąć udział w uroczysto­
ściach wielkotygodniowych w Wa­
tykanie, ale ma i odbyć konferencję 
z Mussolinim.

na
grasującego

Na Śląsku tysiączne komen­
tarze wywołuje zjawisko, jakie w 
ub. sobotę w nocy oglądały tłumy 
ludzi. Pod księżycem widziano 
świetlny krzyż, który trwał przeszło 
godzinę.

W miastach na Śląsku odby­
wają się żywiołowe demonstracje 
przeciwniemieckie jako odpowiedź 
za pobicie studentów polskich 
przez hitlerowców.

W Warszawie wydano nowy 
cennik obowiązujący w kawiar­
niach, cukierniach i restauracjach.

Japońskie wojska przełamały 
drugą linję bojową chińską i obec­
nie mają już otwartą drogę do sto­
licy Chin—Pekinu.

Do Rzymu wybiera się za Pa- 
penem i Göringem dr. Göbbels. 
Chce się podobno zapoznać z orga­
nizacją faszystowską.

W Ameryce z ogromnem za­
interesowaniem spotykają się rad- 
jowe audycje religijne. Audycje 
te prowadzą wybitni duchowni ka- 
toliccy.

W Irlandji wybuchł nowy 
strajk kolejarzy.

W POLSCE.

W Bytomiu na Śląsku nie­
mieckim zespół teatru polskiego 
z Katowic wystawił .Golgotę”. Na 
ten dzień ściągnięto do Bytomia 
1500 policjantów, bezpieczeństwo 
więc było .murowane". Można so­
bie wyobrazić taką atmosferę.

W Gdyni do Szkoły Morskiej 
przyjęto 20 maturzystów czeskich. 
Mają się szkolić na oficerów przy­
szłej czechosłowackiej marynarki 
handlowej.

W Łodzi Biskup Łódzki wy­
dał specjalny List Pasterski o uro­
czystości Wielkiego Piątku. M. i. 
zarządza w Liście, by o godz. 1-ej 
w południe we wszystkich kościo­
łach uderzono 19 razy 
na 
19 
na 

Wczorajszy pogrzeb przedwcze­
śnie zmarłej kierowniczki szkoły 
powszechnej im. królowej Jadwigi, 
znanej w Płocku od wielu lat dzia­
łaczki społecznej, stał się samo 
rzutnie wielką manifestacją płoc- 
czan wszelkich warstw, może dla­
tego właśnie, że, jak pięknie za­
znaczył w swej przemowie ks. pre­
fekt Józef Malinowski, Zmarła ko­
chając bliźnich dla miłości Boga 
i czyniąc im dobrze, siebie samą 
zawsze jakby umyślnie w cień 
usuwała.

Więc grały jej dzwony ze wszy­
stkich kościołów, a poprzez ulice 
miasta szedł długi pogrzebny or­
szak: licznie zebrane duchowień­
stwo z J. E. Ks. Biskupem Leo 
nem Wetmańskim, nauczycielstwo 
szkół płockich, dziatwa szkolna z 
wieńcami i sztandarami, dwie or- 
kiéstry szkół powszechnych, pra­
cownice domowe, których Zmarła 
była długoletnią opiekunką i prze­
wodniczką, koleżanki i koledzy, 
przyjaciele i wogóle wszyscy, któ­
rzy chcieli uczcić zasługi niespo­
dzianie zgasłej polskiej działaczki 
katolickiej, pełnej zapału, poświę­
cenia i pracy ofiarnej w ciągu 
przeszło 30 la! pobytu w Płocku.

Długoletni świadek jej czynów, 
ks. prefekt Malinowski, w prze­
mowie swej ukazał szlachetne ser­
ce ś. p. Marji, kochające bliźnich 
dla Boga, czerpiące codziennie ży­
ciodajne siły z Eucharystii, okazu­
jące nazewnątrz, zarówno w sikole, 
jak i w pracy społecznej, a zwła­
szcza w Związku Pracownic domo­
wych, tyle ciepła, słodyczy, pogo­
dy, szlachetności, zapału, wyrozu­
mienia, że choć bez blasku i sze­
rokiego rozgłosu przeszła przez ży­
cie, ale pamiątka jej pracy na 
wielu placówkach, pracy przykład-

fes M kailm i hu
Bilans handlu zagranicznego 

Rzeczplitej Polskiej i wolnego mias­
ta Gdańska według tymczasowych 
obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego w miesiącu marcu b. r. 
wynosi: przywóz 147.517 ton war­
tości 59.037.000 zł. wywóz 963 895 
ton, wartości 75.426.000 zł. Saldo 
dodatnie w miesiącu marcu wynosi 
zatem 16.389.000 zł., czyli zwię­
kszyło się w porównaniu do mie­
siąca lutego br. o 5 997.000 zł.

JÓZEF LEŚNIEWSKI
Płock, ul. Kościuszki 1 i drodzka 9.

POLECA

WINfl MSZALNE
Muscat

Ojców Białych bt. 5.50 
Vin de Messe

francuskie „ 5.00 
Mszalne

węgierskie „ 4.50

Kto raz spróbował, 
innej herbaty nie pije tylko

Mieszanki wyborowe

firmy .Józef Leśniewski“
Tanio, dobrze naciąga 
i MUezna.

' -w-..........................

4267



Str. 2 ,G Ł O S Al A Z O W IB C K I”—12 kwietnia 1933 r. Nr. 82

Pogrzeb ś. p. ks. Arcybiskupa
Piotra Mańkowskiego.

Reorflnnlzncjn szkolnictwo średniego
Katolicka mlitt Francji

wobec problemu pokoju.
W okresie od 21 do 23 b. m.

poczerń nastąpiło złożenie zwłok w 
podziemiach katedry.

Na pogrzeb przybyli do Łucka 
Ich EE. Ks. Arcybiskup Twardow­
ski, Księia Biskupi Radoński, Buk- 
raba, Jełowicki, Czarnecki, Barda 
oraz Biskup greko katolicki Buczko.

Inteligencja na ésíbIi.
W niedzielę 9 b. m. zakończy 

ły się rekolekcje dla inteligencji, 
które prowadzi) J. E Ks. Arcybi­
skup Teodorowicz w kościele św. 
Krzyża. W niedzielę przystąpiło 
do Komunji św. około 7 tysięcy 
osób. Głęboka treść nauk, osnuta 
na tle listów św. Pawła, przystęp­
na forma przemówień Ks. Arcybi- 
pa wywarła potężne wrażenie na 
słuchaczy.

Eksportacja zwłok ś. p. Ks. Al | 
cybiskupa Piotra Mańkowskiego, 
nastąpiła w Łucku z dworca kole- i 
jowego w poniedziałek 10 b. m. [ 
o godz. 9 wieczorem do katedry ' 
miejscowej. We wtorek o godz. 10 I 
zrana rozpoczęły się egzekwie i na- I 
bożeństwo żałobne przy zwłokach,

Minister Oświaty p. Jędrzeje 
wicz podpisał w sobotę rozporzą­
dzenie o reorganizacji szkolnictwa 
średniego.

We wszystkich gimnazjach pań­
stwowych z początkiem roku szkol­
nego 1933 33 zostanie zniesiona

Piata iiiiim ni hm.
Minister poczt i tel. wydał za­

rządzenie, regulujące prace w urzę- > 
dach pocztowych w okresie świąt ! 
Wielkanocnych. W Wielką Sobo- j 
tę dnia 15 b. m. urzędy pocztowe 
czynne będą do godz. 18 ej, po­
czerń w pracy nastąpi dwudniowa

dotychczasowa klasa II i zostanie 
tylko klasa III. Równocześnie kla­
sa IV zostanie przekształcona na 
klasę I nowego typu. Rozporzą­
dzenie postanawia zarazem, że szko­
ły prywatne będą mogły uzyskać 
te same prawa, co szkoły państwo­
we, tylko wówczas, jeśli w nadcho­
dzącym roku szkolnym zniosą kla­
sy pierwsze.

W najbliższym czasie minister­
stwo ma ogłosić nowy program 
nauczania w szkołach średnich.

Świadectwa przemysłowe
dla bekoniarni.

w Lyonie odbędzie się doroczny 
kongres katolickiej młodzieży fran­
cuskiej („Association Catholique de 
la Jeunesse Française"). Głównym 
tematem obrad będzie zagadnienie: 
„Chrześcijańskie pojęcie pokoju“. 
Udział w kongresie zapowiedzieli 
trzej kardynałowie francuscy i trzy 
dziestu biskupów.

Hle možno sie dziult.
Według prowizorycznych obli­

czeń, w pierwszym dniu zniesienia 
prohibicji w Stanach Zjednoczonych 
wypita na terenie „mokrych sta­
nów“ półtora miljona beczek piwa.

Ciemna Jutrznia.
Ciemna jutrznia, pacierze ka 

płańskie na trzy ostatnie dni wiel" 
kiego tygodnia, odprawia się Ù 
środę, czwartek i piątek nad wie 
czorem. Ciemną dla tego się zowie 
że pod koniec jej gasi się świece’ 
na ołtarzu i na trójramiennym 
świeczniku: po prześpiewaniu każ­
dego psalmu gasi się jedną świe- 
cę, pozostaje tylko jedna na szczy. 
cie świecznika, którą przed ostatnią 
modlitwą, wynoszą poza ołtarz, s 
po jej odmówieniu stawiają znów 
na świeczniku i gaszą. Stopniowe 
gaszenie światła przypomina zwie, 
kszanie się cierpień P. Jezusa pod- 
czas męki, ostatnia świeca wyo- 
braża Chrystusa, który umarł, lecz 
zmartwychwstał, jak to był zap0. 
wiedział.

W czasie ciemnej jutrzni śpiewa 
się wyjątki z trenów Jeremjasza 
proroka, bolejącego nad upad­
kiem Jerozolimy. Ponieważ Chry- 
stus cierpiał za grzechy nasze, prze- 
to każda zwrotka lamentacyj koń­
czy się wezwaniem do pokuty i ża­
lu za grzechy: .Jeruzalem, Jeruza­
lem, nawróć się do Pana Boga 
twego!“

Ciemne jutrznie w bazylice pło- 
ckiej rozpoczynają się o godz. dej 
popołudniu.

przerwa do dnia 18 b. m. W cią­
gu dwóch dni świątecznych dorę­
czane będą przesyłki pocztowe, 
przesyłki pilne, oraz paczki żywno­
ściowe

Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, 
i że bekoniarnie chociażby uskutecz- 
! niały ubój trzody chlewnej w rzeź- 
Í niach miejskich należy traktować 

jako przedsiębiorstwa przemysłowe

Blankiety Wekslowe starego typu
mogą być używane do końca kwietnia b. r.

Söwiety m otaiopB
W związku z uchwalą Izby Gmin 

w sprawie zakazu przywozu towa 
rów sowieckich do Anglji, rząd so­
wiecki zamierza wprowadzić ze 
swej strony zakaz przywozu towa­
rów angielskich do Rosji.

Próba motorowego.
Minister komunikacji Butkiewicz 

odbył próbną jazdę wagonem mo­
torowym na szynach, f rmy Austro- 
Daimler, pomiędzy Warszawą a 
Skierniewicami.

Wagon motorowy na szynach, 
pędzony mieszanką spirytusowo 
benzynową, przebył przestrzeń z 
Warszawy do Skierniewic w 45 min., 
osiągając maksymalną szybkość 
120 kim. na godzinę.

obowiązane do wykupienia świa­
dectw przemysłowych a nie han­
dlowych.

Ukazało się rozporządzenie mi­
nisterstwa skarbu, przedłużające 
termin używania blankietów we-

408-mu rocznica „Hołdu pruskiego”.
W 1525 r. 10 kwietnia książę 

pruski i wielki mistrz krzyżacki 
Albrecht na Rynku krakowskim 
wzywał Boga na świadka, że „na 
wieczne czasy będzie wiernym, 
uległym, hołdowniczym i posłusz 
nem królowi polskieir.u i jego po­
tomkom oraz całej Koronie pol­
skiej“.

Pomimo uroczystego podpisa­
nia aktu ugody z Polską i zaprzy­
siężenia jej wierności, Niemcy, jak 
zwykli to czynić do obecnych cza­
sów, nie dotrzymali przysięgi, a ca­
ły akt uznali za zwykły „świstek 
papieru“.

Taka to już dusza krzyżacka. 
Warto to sobie uprzytomnić dziś 
wobec wypadków w Niemczech.

Samobójstwo sedzlogo.
W ub. niedzielę odebrał sobie 

życie przybyły do Warszawy do 
krewnych sędzia okręgowy z Grod­
na Paweł Kodź, który postrzelił się 
w okolicę serca. Przewieziony do 
szpitala samobójca, mimo natych 
miastowej operacji zmarł po kilku 

: godzinach. Powodem samobójstwa 
była nieuleczalna choroba.

kslowych starego typu. Jak wia­
domo, z dniem 1 kwietnia zostały 
wprowadzone przepisy nowej usta­
wy stemplowej, na mocy której 
wystawianie zobowiązań na blan­
kietach wekslowych starego typu, 
używanych do 31 marca b. r. po­
ciągnie za sobą przykre konse­
kwencje i w wypadku dostarczenia 
takiego weksla do rejenta, sporzą- 

i dzony ma być protokół i wystawa 
zmuszony będzie do pokrycia 25- 
krotnej wartości blankietu wekslo­
wego.

Na mocy obecnego rozporzą­
dzenia ministerstwa skarbu, używa­
nie blankietów wekslowych starego 
typu zostało przedłużone do końca 
bieżącego miesiąca.

Złóż na „święcone” 
dla dzieci 
„Przyjaciela”

Helena Mniszek 5
(Rawicz • Radoinyska).

Papież Pius XI
na tle „Roku Świętego”.

W wolnej Polsce działalność 
swoją roztoczył już swobodnie na 
rozległe pola czynów międzynaro­
dowych. Nawiązał stosunki z Łotwą, 
kontakt z Finlandją, z Litwą kato­
licką. W sprawie plebiscytu Gór 
nego - Śląska brał udział moralny, 
zmuszony wyraźnem życzeniem 
Papieża Benedykta XV, ale, pomi­
mo najgorliwszej pracy duchowej, 
nie był przez Polaków dobrze zro­
zumiany i miał z tego powodu du­
żo goryczy i przykrości... On, któ 
ry ramieniem Ojcowskiern otacza! 
ludy, niosąc im Chrystusa.

Potem już tylko rok cieszyliśmy 
się obecnością Nuncjusza w Pol­
sce. Przeznaczenia Jego były wyż­
sze, o których w skromności swo­

jej nie marzył. Lecz Benedykt XV 
widział je zapewne na szlaku dro­
gi mgr. Rattiego, jako ukoronowa 
nie Jego pracowitego życia, a mo­
że przeczuwając swój rychły zgon, 
pragnął Oo mieć bliżej Stolicy 
Świętej. W roku 1921 mgr. Ratti, 
odwołany z Warszawy na Arcybis- 
kupstwo w Medjolanie, Archidje- 
cezję Medjolańską, poważną pla­
cówkę kościoła włoskiego, Papież 
powierzył Jego doświadczonym 
rządom, oddając Mu w opiekę pa­
sterską rodzinną Jego prowincję.

Wyjazd Nuncjusza z Warszawy 
był manifestacją żalu i rozpaczy, 
że ten świetlany kapłan opuszcza 
nas. Za to ingres w Medjolanie 
stał się znowu manifestacją rados­
ną, królewskiej świetności. Ziom­
kowie Arcybiskupa Rattiego byli 
zachwyceni i szczęśliwi, że mają 
Oo wśród siebie. Witali Oo, jak 
ducha Bożego. W Medjolanie otrzy­
mał Arcybiskup Ratti od Benedyk­
ta XV beret i kapelusz kardynalski, 
który ofiarował Papież cenionemu 

wielce infułatowi i ulubieńcowi 
swojemu. A On, nowomianowany 
purpurat, po wszystkich ceremon 
Jach i doniosłych uroczystościach 
nowej sacry, pośpieszył najpierw 
do Lourdes, by w grocie Niepokala­
nej Dziewicy złożyć hołd, korne 
dzięki i służby, jak prawdziwy 
apostoł, sługa Boży.

Medjolańskie Arcybiskupstwo 
był to już ostatni etap dostojeństw 
przed najwyższem, oczekującem z 
woli Boga na tego wybrańca Opa­
trzności. Kilka miesięcy potem, 
niespodziewanie, po krótkiej choro­
bie, 23 stycznia 1922 r. Jego Świą­
tobliwość Papież Benedykt XV 
oddał ducha Bogu.

Arcybiskup Medjolański Kardynał 
Achilles Ratti wybrany został przez 
„conclave“ na Stolicę Apostolską.

Dzień pamiętny w historii Wa­
tykanu.

Stutysięczny tłum, zgromadzo­
ny na placu św. Piotra, tłum, któ­
ry wyczekiwał przez dwa dni trwa­
nia .conclave“, podniecony niecier­

pliwością, kiedy będzie dokonany 
wybór nowego Papieża, żywił peł­
ną nadzieję, że będzie Nim uko­
chany przez Włochów mgr. Ratti. 
1 oto otworzyły się drzwi Bazyliki 
na balkon loggję zewnętrzną i roz­
legły się słowa znamienne Kardy­
nała Djakona Bisletiego, słowa 
ważkie, jak nowa epoka.

.Habemus Papatn, Emlnentlasl- 
mnm ac Reverendissimunt Domi­
num Cardinalem Achillem Ratti*.

Rattil Ratti! Eviva il Papa Ital- 
Jano — wołały rozgorzałe tłumy, 
pełne zachwytu i ekstazy, a Kaf- 
dynał Djakon podniósł dłoń do 
góry, aby się uciszyli i dokończyli

„Qui sibi nomen imposouit Plus 
Decimus Primus*.

Evviva Pio Undecimo! BwN*' 
buczały tłumy szałem okrzytó* 
radości, z zapartym oddechem ocás­
ku jąc ukazania się na vyW» 
loggl Bazyliki nowego Papież*- 

(dok. nul)
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KRONIKA MIEJSKA PŁOCKA
KALENDARZYK.

Śrcda 12 kwietnia — Jujjusza 
»

I jiro, Czwartek 13 kwietnia — W.
Czw lust.

Dyżury lekarskie
śio.i.i 12 kwietni,a — dr. Winogron ul.

■-lii? .I.irwirza 35

Dyżury aptek
S-11 kwietnia — Betley ul. Koles-

jJr... '

Biblioteki
3ibl.olciíft Parafjalna 1 Czytelnia (Dobrzyń- 
ska C1 ûIwîiH..> jest codziennie od godz. 5 
do 7 j. »po-r.idnlu oprócz niedziel i świ;ji.

Muzeum Mazowsza Płockiego
Dziel Hfstoryozno-Kulturalny

s [d. :i<-k K.ino:iir.-.7,ny 8) otwarty we wtorki, 
pi.jd. i i niedziele, od godz. II do 13.

Ûzia< Przyrodniczo-Ludoznawczy
'dy.-ick K;-nuniczny 2 .,Pod Opatrznością'1) 

w poniedziałki od godz. 9.30 do 
w >rodv od 3*10, w niedziele od 

godz, 10-13.

Muzeum Diecezjalne
’■ a-,<i'' codziennie ad godz. 11—12. w dni 

świąteczne od 12—1.

Poradnia Przeciwalkoholowa
Pol si. ie y, > F’twa Hygienicznego otwarta 
w<‘ wtorki średy 1 piątki od 7-9 wiecz. 
P:>g:.dariki w poradni są we wtorki i pią­

tki od godz. 8—9.

Kino .Nowości“
.v. ś wii-tja dziś i dni następnych świetny 

ii'm lotniczy pt. »Patrol«.

Temperatura
w dniu wczorajszym o godz. 6 rano + 7°, 

O yo.łz, 12 + 13°, O uodz.. 18 4- 100.

Wiadomości potoczne

H Ulgi kolejowe dla mło­
dzieży szkolnej. Dyrekcje płoc­
kich szkół średnich otrzymały pi­
smo Ministerstwa Oświaty w spra­
wie ulg kolejowych dla młodzieży 
szkolnej. Ulgi te zostały znacznie 
rozszerzone. Przysługują one mło­
dzieży szkolnej nie jak dotychczas, 
tylko w czasie pewnych okresów, 
lecz w ciągu całego roku i na do­
wolne przejazdy do dowolnych 
stacyj.

rl Z Towarzystwa Wio­
ślarskiego. W dniu wczorajszym 
została przeprowadzona z portu 
radziwskiego i umocowana przy 
brzegu płockim obok wioślarskie­
go schronu na lodzie przystań To­
warzystwa Wioślarskiego.

Pakt ten umożliwi korzystanie 
ze sportu wodnego szerszemu gro­
nu sportowców.

R Wycieczka sokolska. 
W ubiegłą niedzielą płockie gnia­
zdo Towarzystwa Gimnastycznego 
»Sokół", korzystając z pięknej wio­
sennej pogody, zorganizowało pier­
wszą w sezonie bieżącym wyciecz­
ką towarzysko sportową za miasto.

W wycieczce wzięło udział prze­
szło 40 osób. W miłym nastroju 
spędzono czas na grach sporto­
wych i towarzyskich zabawach w 
okolicach lotniska na Kostrogajn.

H Nowość w Płocku. Liga 
Morska i Kolonjalna w Płocku 

weszła w kontakt z dyrekcją kina 
»Nowości". Rezultatem tego po­
rozumienia jest to, że wszyscy 
członkowie Ligi, opłacający skład­
kę członkowską, mieć będą wstęp 
do kina za 60 gr. na wszystkie 
miejsca. Obywatelskie stanowisko 
dyrekcji kina należy podkreślić z 
uznaniem. Przyczyni się to nie­
wątpliwie do zwiększenia szeregów 
członków L'gi.

R Akademicka Czarna Ka­
wa. Jak już informowaliśmy, we 
wtorek Wielkiej Nocy, t.j. 18 b.m , 
odbędzie się w salonach płockiego 
Towarz. Wioślarskiego w Hotelu 
Angielskim (wejście z ul. Tumskiej, 
1 sze piętro) doroczna Czarna Ka­
wa, urządzana staraniem Akademi­
ckich Kół Płocczan w Warszawie 
i Poznaniu.

Początek o godzinie 10 wiecz. 
Do tańca przygrywać będzie jazz 
4 p. s. k. Bilety w cenie 3 złot. 
(normalne) i 2 zł. (studenckie).

Miła ta impreza zgromadzi nie­
wątpliwie cały płocki świat towa­
rzyski.

R Charakterystyczne dla 
dzisiejszych czasów. Jak się 
dowiadujemy, Koło Dyrektorów pło­
ckich szkół średnich nie zezwoliło 
Akademickiemu Kołu Płocczan w 
Warszawie na urządzenie zebrania 
informacyjnego dla tegorocznych I 
maturzystów, obawiając się widocz­
nie .złych wpływów", któreby mło 
dzież akademicka mogła wywrzeć 
na uczniów.

Zebrania informacyjne, organi­
zowane w Płocku od kilku już lat, 
miały udzielić świeżowstępującym 
na wyższe uczelnie studentom sze­
regu wskazówek praktycznych i 
uchronić ich od wielu błędów, nie­
odłącznych od pierwszych kroków 
na terenie uniwersyteckim. Z tej 
racji cieszyły się one zawsze wiel 
kiern zainteresowaniem wśród ma­
turzystów.

Należy dodać, że wygłaszane 
na nich referaty informowały zu 
pełnie objektywnie i pozbawione 
były całkowicie momentów poli­
tycznych. Dyrekcje szkół zajmo­
wały wobec tych zebrań dotąd 
stanowisko bardzo przychylne.

W tym roku—nagła zmiana. Po 
długich naradach Koło Dyrektorów 
doszło widocznie do wniosku, że 
samwidok przemawiającego aka­
demika może mieć wpływ ujemny 
na maturzystów...

R Chyba zapomnienie ... 
Dziwnie odnosi się do Wielkiego 
Tygodnia restauracja w Hotelu 
Angielskim Do nastroju wielko­
tygodniowego dostosowało swój 
program Polskie Radjo. Nawet 
w wielkich miastach ucichły hucz­
ne zabawy, dancingi, a w Płocku, 
jakby dla ironji, w restauracji Ho­
telu Angielskiego urządza się w 
dni Wielkiego Tygodnia dancingi.

Fakt ten podajemy bez kotnen 
tarzy.

H Sprawa o nadużycia w 
Magiitraeie płockim. Onegdaj 
w Sądzie Okręgowym w Płocku 
odbyła się rozprawa karna prze­

ciwko b referentowi egzekucyjne­
mu Magistratu płockiego, Gałkow­
skiemu, oraz b. sekwestratorowi 
magistrackiemu, Cieśniakowi, o na­
dużycia, popełnione w roku 1931.

Akt oskarżenia zarzucał pod 
sądnym przywłaszczenie urzędni­
cze, fałszerstwo i oszustwo. Oskar­
żonego Gałkowskiego bronił mec. 
Mayzner, osk. Cieśniaka z urzędu 
mec. Robakiewicz.

W wyniku całodziennej rozpra­
wy sąd skazał każdego z oskarżo­
nych na łączną karę 2 lat więzienia.

R Drzewa przed gmachem 
Starostwa. Przed paroma tygo­
dniami donosiliśmy, że z przed 
gmachu Starostwa zostały usunięte 
stare lipy, które swemi rozrośnię 
temi koronami utrudniały dostęp 
światła do biur starościńskich.

W tych dniach na miejscu sta­
rych drzew zostały posadzone mło­
de wysokie głogi. Z chwilą, gdy 
się pokryją liśćmi i kwieciem, bę­
dą stanowiły ładne przedłużenie 
położonego naprzeciwko pięknie 
zadrzewionego placu.

R Do zakładu św. Wincen­
tego zakradli się złodzieje i skra- 
dli różne artykuły spożywcze na 
ogólną sumę 70 zł. Po sprawcach 
niema narazie śladu.

R Za wykroczenia sanitar­
ne pociągnięci zostali do odpo­
wiedzialności Fliederblum Finda 
(Bielska 31) i Władysław Tuchol­
ski (Bielska 31).

R Za handel w godzinach 
zakazanych pociągnięto do od­
powiedzialności Berlanda Gemen- 
del (Kościuszki 1).

Epilog sądowy
głośnej w Płocku sprawy.

W dniu dzisiejszym w wydzia­
le karnym Sądu Okręgowego od­
będzie się rozprawa przeciwko Sta­
nisławowi Rączkowskiemu, oskar­
żonemu o b. ciężkie uszkodzenie 
ciała Wincentego Jarzyńskiego, 
oraz przeciwko Mikołajewskiemu, 
Jankowskiemu, Domańskiemu, Win­
nickiemu, oskarżonym o podżeganie.

W maju roku ub. odbywała się 
w płockim Sądzie rozprawa karna 
z oskarżenia Jarzyńskiego przeciw­
ko Jankowskiemu o pobicie. W cza­
sie zarządzonej przez Sąd przerwy 
Jankowski, mszcząc się za obcią­
żające go zeznania, złożone przez 
Jarzyńskiego, wespół z towarzysza­
mi podmówił po odpowiednim po­
częstunku Rączkowskiego, który 
za Tumem napadł na Jarzyńskiego, 
zadając mu ciężkie razy w głowę 
żelaznym odważnikiem, przyczem 
została złamana czaszka i uszko­
dzone opony mózgowe.

Sprawa w pierwszym terminie 
została na skutek zmian w zezna­
niach oskarżonego Rączkowskiego 
odroczona celem uzupełnienia śledz­
twa. W dniu dzisiejszym odbędzie 
się w Sądzie epilog bestjalskiego 
napadu.

S. i. Boi. Momentoalcz.
Jak już donosiliśmy, zmarł na­

gle ś. p- mec. Bolesław Momento- 
wicz.

S. p. Bolesław Momentowicz 
urodził się na Litwie w roku 1875. 
Gimnazjum ukończył w Marjampo- 
lu, poczem wyższe studja prawnicze 
odbywał na uniwersytecie Warszaw­
skim. Zamiłowany w zawodzie, 
który sobie obrał, nie mógł się 
poświęcić pracy w sądownictwie. 
Były to czasy, kiedy stanowiska 
sędziowskie dla polaków dostępne 
były tylko w głębi Rosji. Ś. p. Mo­
mentowicz, nie chcąc opuszczać 
kraju, przyjmuje posadę inspektora 
ubezpieczeniowego w Płońsku, 
gdzie przebywa aż do wybuchu 
wojąy światowej.

Tam, obok pracy zawodowej, 
rozwija żywą działalność społeczną. 
Jest jednym z założycieli polskiej 
spółdzielni .Brzask“, jest w bardzo 
ścisłym kontakcie osobistym i na 
terenie pracy społecznej z ś. p. 
d rem Rutkowskim, powszechnie 
znanym i nieodżałowanym działa­
czem polskim w Płońsku i oko­
licy.

Z chwilą wybuchu wojny świa­
towej, powołany, jako oficer re­
zerwy, do wojska, wyjeżdża do 
Rosji, gdzie w czasie zamieszek 
jest naczelnikiem samoobrony pol­
skiej w Smoleńsku. W roku 1918 
zmuszony jest pokryjomu uciekać 
przed grożącą mu z ręki bolsze­
wików karą śmierci.

Przybywa wtedy do Płocka i 
obejmuje stanowisko sędziego śled­
czego, a wkrótce potem sędziego 
Sądu Okręgowego.

Przebywając na tern stanowi, 
sku przez długi szereg lat, dał się 
poznać jako wytrawny znawca pra­
wa karnego, jako umysł jasny, lo­
giczny. Przeniesiony na emeryturę 
w czasie rug w sądownictwie w 
październiku ub. roku, nie daje 
się złamać, lecz wyzyskuje swoją 
długoletnią praktykę w zawodzie 
adwokackim.

Kochający i dobry ojciec ro­
dziny, miły w stosunkach towarzy­
skich, zjednał sobie sympatję i po­
ważanie wśród wszystkich, którzy 
go znali. Dlatego tern smutniej­
sze m echem odbił się jego zgon 
w ptockiem społeczeństwie.

Pogrzeb ś. p. Bolesława Mo- 
mentowicza odbędzie się w dniu 
dzisiejszym o godz. 6 wieczorem 
na cmentarz rzymsko-katolicki v 
Płocku.

OFIARY.
Na „Caritas" w Ptaku nabit koła­

tów na trumny ś. p. Bolesława Momenio- 
wlezą sklaJaJa Józofostwo Rokitniccy Ö aŁ.

Chcesz ulżyć ubogim
zióž oliore no „Caritas**

Codziennie świeże, smaczne £ 
i o gwarantowanej jakości

Masło, mleko, sery l Śmietanę 
nabyć można po cenach nmlorkowuych 

o Spółdzielni MleczarsKiß] „CEBTUU“ 
w Płocku, ul. Kologjaln« 6. Ç,
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Żmije na Pomorzu.
Robotnicy leśni w lesie kolo 

Cisu na Pomorzu ubili 33 żmije 
jadowite. Gady wylegiwały się na 
słońcu.

ÆïS»'aSE

dziś 
jeszcze ustaw 
Rad jo w domu

za 11 groszy dziennie 
10 godzin miłej roz­
rywki daje RADJO

słuchaj więc RADJA 
za pomocą idealnego 
odbiornika

detefon
Polskiego Radja 
kosztuje tylko 39 zł. 

nabyć można w firmie 
„B-cia DETRYCHOWIE» 
w Płocku, ul. Kolegialna 13. 

Zniżko taryfy pocztowe]
W ministerstwie poczt i tele­

grafów omawiana jest sprawa dal­
szej zniżki taryfy pocrtowej. Ob­
niżka ta ma być przystosowana do 
przeprowadzonej ostatnio ogólnej 
akcji obniżki cen artykułów skarte 
lizowanych. Zmniejszone mają być 
w granicach do 30 proc, opłaty za 
przesyłki paczek taryfowych.

Jednocześnie obniżka zastoso­
wana będzie przy doręczaniu prze­
kazów pieniężnych. Opłata za prze­
kazy obniżona zostanie o kilkana­
ście procent.

Z MRZOWSZR PŁOCKIEGO
S ï B R P C.

Sesja wyjazdowa płockiego 
Sądu Okręgowego. W dniu ju­
trzejszym na sesji wyjazdowej pło 
ckiego Sądu Okręgowego w Sierp­
cu rozpatrywana będzie sprawa, 
wytoczona dozorcy nocnemu z ma­
jątku Sierakówek pod Raciążem, 
Rzeczkowskiemu, o spowodowanie 
nieumyślnego zabójstwa.

W zimie roku bieżącego drogą 
szedł w nocy 23-letni wieśniak 
Dworakowski. Nieopodal Sieraków 
ka napadło go 6 psów, które go 
rozszarpały na sztuki. Psy te były 
trzymane w ciągu dnia w ciemnem 
zamknięciu głodne i odznaczały się 
specjalną złośliwością.

Były one postrachem całej oko 
licy. Słuchały się tylko Rzeczkow- 
kowskiego, który je karmił i odpo 
wiednio tresował.

Sprawa ze względu na swą nie­
codzienność wywołuje zrozumiałą 
sensację wśród ludności.

WYSZYNY, pow. mławski.

Kurs betoniarski. Pod ko­
niec marca, staraniem miejscowe­
go proboszcza ks. prałata W. He- 
lenewskiego, odbył się tu trzy­
dniowy kurs betoniarski. Prowa­
dził go z ramienia Związku pol­
skich fabryk „Portland Cementu" 
p. inż. St. Dobrzański; p. komisarz

ziemski z Mławy wypożyczył p - 
staczarkę i dachówczarkę. Zainte­
resowanie było wielkie. Kursistów 
z parafji uczestniczyło 37.
CEKANOWO, pow. płocki.

2 jałówki skradziono Piotrowi 
Przybyłowi w Cekanowie gminy 
Bielino. Poszkodowany oblicza 
straty na 150 zł. Powiadomiona 
o kradzieży policja wszczęła do­
chodzenie.

Dlaczego „krajowy“, a nie „polski"?
.Głos Przemysłowo-Handlowy" 

pisze: „Oglądając w Centralnem 
Towarzystwie Popierania Wytwór­
czości Krajowej plakaty propagan­
dowe różnych Państw, czytaliśmy 
na nich hasła: .Kupuj wyroby bry­
tyjskie", .Kupuj wyroby włoskie", 
duńskie, niemieckie i t. d.

Jedynie tylko nasze hasło w 
Polsce brzmi „Kupuj wyroby kra­
jowe“.

Dlaczego nie: „Kupuj wyroby 
polskie"? We wszystkich pań­
stwach produkcją zajmują się tak 
samo jak i u nas różne narodo­
wości, wchodzące w skład danego 
kraju i to wcale nie przeszkadza 
nikomu, by wyrób wyprodukowa­
ny na terenie dajmy na to Anglji 
nazywać .wyrobem angielskim“.

Dlaczego więc w Polsce ma 
byc inaczej? Racjonalna treść 
hasła ma dla propagandy wprost

kolosalne znaczenie, nietylko w 
kraju, ale i zagranicą, gdzie taki 
plakat propagandowy, lub numer 
gazety przypadkowo zawędruje.

Winniśmy więc treść naszego 
hasła zmienić i odtąd brzmieć ono 
winno: „Kupuj wyroby polskie“.

31 fnlertelnych olinr 
porażenia prądem,

Donoszą z Ahualucco w Meksy­
ku, że wskutek przerwania się w 
tamtejszym kinoteatrze kabla elek­
trycznego doznało porażenia kilka­
dziesiąt osób, w tem 31 osób ra­
żonych prądem zginęło na miejscu. 
Publiczność ogarnął paniczny strach. 
Starano ratować się ucieczką, przy- 
czem 78 osób odniosło ciężkie 
obrażenia.

Niniejszym podajemy do wiadomości, że z dniem 12-go 
kwietnia r. bież, kursować będą autobusy Zjednoczonej 
Komunikacji Autobusowej:

KRAKUS — „Saurer“
KRAKUS — „Federal“
BARTEK - - „G. M. C.“

odjazd z Płocka o godzinie 5 m. 30 rano i 5 ej po południu 
Stacja Autobusowa — Tumska (Dom p. Lewensteina) i Hotel 
Polski — Kolegjalna 8 o godz. 3 popołudniu. Telefony 172, — 129. 
Odjazd z Warszawy do Płocka z Placu Broni o godz. 7-ej rano, 
5 m. 30 i 7 m. 30 po południu. Telef. w Warszawie 11—74-75

Cena za przejazd zł. 6.—. Bilet powrotny zł. 10. .
Zjednoczona Komunikacja Autobusowa 

Kruslewicz i S-ka.

Ra (Ä dh sfer Rolniczych! 
f .B-cia Detrychowie" w Płocku 
ul. Kolegjalna 13, poleca nowo 

wydane Omtnii Hidm. mu. 
ustalającą warunki 
pracy i płacy ro­

botników roln. na r. sł. 1933/34 
oraz książki obrachunkowe dla stałych 
pracowników rolnych. Zemówlanie usku- 

tscrnlamy natychmiast,

Pamiętajcie 
o „święconem** 

dlâ ubogich!

Ogłoszenia drobne.

Przeniosłom S 
do domu nr 24 parter na tej sa­
mej ulicy. Wejście z ulicy.

Józefa Bieńkowska

Znflilfliß z kuchnifł w śródmieś- 
PUHUJC ciii potrzebne od zaraz.

Wiadomość w Administr. „Głosu“,

MotocyliiKarfey-^Davnlson w do^ 

brym stanie tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Redakcji .Głosu".

Od Administracji.
Przypominamy, że czas odno­
wić prenumeratę na kwartał Il-gi

Ze wspomnień kapłana, 3

OBRAZKI ZytlOdJE.
Posługując przy chorych, kap. 

łan częstokroć, zamiast udzielać un 
rad i wskazówek na godzinę śmierci 
sam się od nich uczy zupełnego, 
poddania woli Bożej i odchodzi 
od chorego podniesiony na duchu 
i umocniony w wierze. W pierw­
szych miesiącach kapłaństwa zosta­
łem wezwany do chorego dziecka. 
Ośmioletni chłopczyk, synek inteli­
gentnych rodziców, złożony ciężką 
chorobą, wyspowiadał się po raz 
pierwszy i ostatni, a potem przyjął 
Komunję św. z takiem przejęciem 
i z takim zrozumieniem świętości 
tajemnic Pańskich, jak gdyby czynił 
to dojrzały chrześcijanin, wypróbo- 
wany w cnocie. Doskonale zdawał 
sobie sprawę, że wkrótce umrze, 
i sam zaczął mówić o śmierci. 
Zdumiony taką niezwykłą u dziecka 
rezygnacją, pytam go, czy się nie- 
boi śmierci. .Nie, ja się nie boję, 
odpowiada, bo pójdę do nieba ra­
zem z Jezusem, którego przyjąłem 
do serca... i wcale nie żal umie­
rać. Mnie tylko żal mamusi, mó­
wił dalej ze łzami, bo jak ja umrę 
to mamusia bardzo się zmartwi 
i długo będzie płakać po mnie'..

Kapłani bywają nieraz świadka­
mi heroicznych cnót u chorych, albo­
wiem wśród umierających katolików 
zdarzają się ludzie prawdziwie świę­
ci, choć nie będą nigdy oficjalnie 
zarejestrowani w kalendarzu kościel­
nym. Asystowanie przy takich cho­
rych jest dla kapłana źródłem 
niewysłowionej radości, ale i zaw­
stydzenia zarazem, bo się czuje 
wielce upokorzonym na widok 
wielkiej cnoty.

Pewnego razu przygotowałem 
do śmierci w większem mieście 
dwoje staruszków. Mieszkali bardzo 
ubogo i żyli od dłuższego czasu 
z litości biednych sąsiadów. Gdy 
wszedłem do ich domu, a raczej 
do drewnianej budki, przylepionej 
w głębi podwórka u jakiejś rudery, 
zobaczyłem w jednym kącie kojec, 
na którym leżał sparaliżowany sta­
rzec, a w drugim trochę barłogu 
na ziemi, na którym spoczywała 
jego żona. W mieskzaniu nie było 
ani stolika, ani krzesełka. Położyłent 
bursę z Wijatykiem na oknie i przy­
stąpiłem do wyspowiadania cho­
rych. Oboje byli bardzo przyotmni. 
Ale próżno pytałem się o przewi­
nienia: literalnie nie mieli z czego 
się nawet spowiadać, nawet z dal­
szej przeszłości. Odym rzucił py­
tanie staruszkowi, czy nie narzekał 
kiedy na ciężki swój los, odpowie­
dział z prostotą: .Nie ojcze, nie 
narzekałem nigdy. A czy Pan Jezus 
miał lepszy łoś na ziemi? Ja wierzę, 
że na swoim sądzie policzy mi to 
nędzne życie moje za czyściec".

(c. d. n.) Pleban*

RADJO.
Czwartek 13 kwietnia-

WARSZAWA. 11.40. PmaMPrW- 
12.10 Płyty. 13.20 Kom. -P. I. M. IM» 
Kom. Pad.tav. Inst. Èk.p. 15.15 Kom, 
voip. 15.07 Płyty. 15.35 Kobieta w bosra- 
boclu. 1550 Płyty. 1700 Płyty. 17.40Od- 
ciyt. 17.55 Program o. daloń 
18.00 Odczyt dla maťurítyuíów. 18mW* 
Muzyka. 10.00 RokcnaltoicL 19.30 Kwscl* 
rana» literacki. 20.15 Konc*r(.

CENY OGŁOSZĘ A: za Jeden wiersz m/m. na .tronie tytułowej 40 gr„ w tekicie 30 groszy na stronie ostatniej 13 gro«T 
w ogłoszeniach drobnych słowo 10 gr., najmniejsze ogłoszenie 1 zł. Nekrologi od wiersze 20 groszy.

Prenumerata antesiączna 2.30 zł. Numer pojedynczy 10 gr. Rękopisów Redakcja nie zwraca.
Młclwl Wtemlr w PfodcuT ~ Wydawca, KS. Prałat Ludwik Wilkoń

Odbito w drulmrnl £. »B-«l« D.trycbowl.« w Płocku. ' ......." ............■'«*."......- 'TG
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